Drodzy miłośnicy srebrnego ekranu zrzeszeni  w Internetowym Klubie Filmowym Osób Niewidomych „Pociąg”! 

Zakończył się oficjalny czas wymiany refleksji i opinii po obejrzeniu filmu Romana Polańskiego pt. „Wenus w futrze”. Tradycyjnie już zatem pora na podsumowanie przemyśleń na temat tego filmu. 

Drogą elektroniczną nadesłali Państwo 36 opinii. To jest o jedną więcej niż liczba przesłuchanych przez Thomasa aktorek, no chyba że dodamy do nich Wandę. Wtedy nasze liczby się pokryją. Na forum internetowym w wymianie postów udział wzięło 7 osób. Siódemka to w niektórych astrologiach liczba ziemi, władzy, ale i oznacza ostatni dzień czegoś. Czyżby pasowała do Thomasa?  

Państwa opinie były skrajnie odmienne i różne niczym zachowania naszych bohaterów. Sami Państwo przeczytajcie. 

Pani Magdalena Z.: „Film nie wzbudził mojego zainteresowania.” 

Pan Zbigniew G.: „«Wenus w futrze» to bardzo interesujący obraz. Niesamowita gra zaledwie dwójki aktorów dostarcza wielu powodów zarówno do śmiechu, jak i nieco poważniejszych przemyśleń. To rodzaj studium psychologicznego, z którego jasno wynika np., że tzw. słaba płeć istnieje, ale to wcale nie kobiety.” 

Pani Magdalena Sz.: „Film Romana Polańskiego mnie nie zachwycił. Sporo w nim monotonii jeśli chodzi o kolorystykę. Było tło filmu ponure choć momenty samych scen aktorów potrafiły rozśmieszyć, to jednak ja nie przepadam za filmem gdzie gra dwóch, trzech aktorów.” 

Pani Beata M.: „Podoba mi się całość filmu, trzyma widza w napięciu, a nawet nutka erotyzmu w sztuce jest ciekawie przedstawiona.”

Pani Alicja N.: „Podziwiam kreatywność reżysera, grę aktorską bohaterów, ale seksualna perwersja to nie moja bajka.” 

Pan Tomasz A.: „Niezależnie od tego, co mówi o swoim dziele artysta, dla mnie to dzieło delikatnie trącające erotyką i mocno do niej nawiązujące. Muszę się przyznać, że z pewną nutką niecierpliwości oczekiwałem mocniejszych i bezpośrednich akcentów a mniej metaforycznych, zastanawiając się, jak zabrzmi głos kobiety podkładającej audio deskrypcję.” 

Państwo Anna i Marek B.: „Niestety nasze nie najlepsze wrażenie nie uległo zmianie. Jak dla nas film nie niesie ze sobą żadnego przesłania.” 

Pani Renata P. „(...) zachęciłabym do jego zobaczenia, szczególnie te osoby, które lubią wynieść dla siebie jakieś przesłanie i mają ochotę na głębsze refleksje. Bardzo mi się podobał pokaz dzieł sztuki na zakończenie filmu, przedstawiający Wenus w różnych ujęciach (...) Jej wypowiedzi skłaniały widza do przemyśleń. Również wartościowe były zdania wypowiadane przez Tomasa – „Łatwo znaleźć wytłumaczenie, trudno wyzwolenie, to życie nas kształtuje.””

Państwo Ewa i Sławomir M.: „Film jest świetnie zagrany, ale w ostatecznym rozrachunku na kolana nas nie powalił. Cieszymy się jednak, że mogliśmy go obejrzeć i poszerzyć swoją wiedze filmową.” 

Pani Edyta G.: „Są takie filmy, które chce się obejrzeć ponownie zaraz po ukazaniu się napisu „The end”. Tak jest w przypadku „Wenus w futrze”. (...)Ta banalna, na pozór, historia opowiadająca o spotkaniu kobiety i mężczyzny, urosła pod doświadczonym okiem reżysera do rangi moralitetu, paraboli, a nawet przypowieści o tym, jak różnią się światy męskie i żeńskie, z jakże innej perspektywy patrzą na rzeczywistość on i ona.”

Pani Hanna W.: „Próbowałam zastanowić się nad tym "co autor miał na myśli". I nie wiem, jakie jest przesłanie tego filmu.” 

Pan Józef L.: „Film w reżyserii Romana Polańskiego niezaprzeczalnie jest dziełem wybitnym. (...) Reżyser podejmuje wiele tematów. Pokazuje jak bezbronny jest autor, twórca dzieła jeżeli oddaje go w inne ręce. Opowiada o relacji reżyser-aktor. Jednak trudno nie zauważyć, że na pierwszy plan wysuwa się żona Polańskiego - grająca Wandę i reżyser ucharakteryzowany na samego Polańskiego. To hołd oddany żonie, którą Polański ukazał jako boginię piękna i muzę.”

Pani Agnieszka P.: „(...) film jakoś mnie nie porwał. Mimo wielu ciekawych i zabawnych dialogów można się troszkę znudzić.”

Pan Radosław M.: „Obejrzałem po raz drugi film „Wenus w futrze” Romana Polańskiego i muszę przyznać, że ma ten film dla mnie w sobie coś genialnego, bo pomimo zaledwie dwójki aktorów, prostej fabuły rozgrywającej się jedynie w teatrze potrafi on niesamowicie wciągnąć dialogami i zwrotami w relacjach pomiędzy Wandą i Thomasem.”

Co do zakończenia filmu, to widzowie w większości byli usatysfakcjonowani. Uwagę jednak przykuwają dwie opinie, które nie wpisują się w powyższą statystykę. I tak Pan Tomasz A. wyznaje: „O nie! Zakończenie filmu mnie nie  satysfakcjonuje. Wenus w świecie myśli zachodniej, bez względu na to czy to feminizm czy szowinizm, czy to cynizm czy okrucieństwo, za swoją bezczelność powinna zostać surowo ukarana. Nie traktuje się tak mężczyzny.” Dla Pani Anny Ch. też mogłoby się jeszcze coś wydarzyć. „Na scenę mógłby wkroczyć trzeci aktor dramatu. Wyobraźmy sobie, że ktoś z pracowników teatru lub sama narzeczona zastaje go w tej kompromitującej sytuacji. Mogłoby też np. dojść do czyjejś śmierci.”

Jedność opinii tyczy się futra jako fetyszu. Wyjątek od reguły to zdanie Pana Andrzeja L., który interesująco pisze, iż „świat kultury chrześcijańskiej jest niesamowicie chłodny i nieprzyjazny dla Wenus i świata namiętności, jaki ona reprezentuje. Na szczęście w naszych czasach coraz bardziej odkrywamy, że seks i towarzyszące mu pożądanie nie są dziełem diabła, lecz częścią naszej, w każdym calu dobrej natury. Dzisiaj Wenus może stopniowo uwalniać się od futra. Chociaż pewnie jeszcze niezupełnie może je z siebie zrzucić.” 

Cytując Pana Zbigniewa O. „co powie Justa?”, chciałam wspomnieć o poście na forum autorstwa Pani Justyny M. i jej wielu dygresjach i cennych szczegółach, które drobiazgowo i przystępnie opisuje. Proszę tam zaglądać, bo Pani Justyna ciekawie pisze o tym, czego nie widać. 

Zaś Państwo w swoich opiniach najczęściej zachwalali grę Emmanuelle Seigner, zachwycali się zabawnymi dialogiami i sytuacjami, świetną muzyką oraz fenomenalnie prowadzoną kamerą. I choć dla kilku widzów film wymagał wyjątkowego skupienia, ze względu na szybko zmieniające się postaci, to dzięki audiodeskrypcji stało się w ogóle możliwe ich rozróżnienie. W tym miejscu pragnę przesłać Państwa ukłony dla Pań: Urszuli Butkiewicz, Izabeli Künstler i Katarzyny Anzorge.

Przyszedł wreszcie czas na przedstawienie Państwa propozycji obsadzenia roli Wandy i Thomasa naszymi rodzimymi aktorami. 

Para nr 1 to  Agnieszka Krukówna i Wojciech Mecwaldowski (Pan Krystian)

Para nr 2 to Katarzyna Figura i Andrzej Seweryn (Pan Andrzej Ł.) 

Para nr 3 to Joanna Kulig i Andrzej Chyra (Państwo Anna i Marek B.) 

Para nr 4 to Katarzyna Figura (po raz drugi) i Piotr Adamczyk (Pan Grzegorz M.) 

Para nr 5 to  Anna Seniuk i Janusz Gajos  (Pan Mariusz K.) 

Para nr 6 to  Dorota Welman i Marcin Prokop również Pan Mariusz K.) 

Para nr 7 to Kalina Jędrusik i Jan Nowicki (Pan Witold G.) 

Para nr 8 to Grażyna Szapołowska i Daniel Olbrychski (Pani Ewa M.)

Para nr 9 to Katarzyna Pakosińska i Robert Górski (Pan Dariusz S.) 

Para nr 10 to Ewa Kasprzyk i Artur Barciś (Pan Zbigniew O.) 

Para nr 11 to Magdalena Zawadzka i Gustaw Holoubek (Pani Urszula N.) 

Oprócz wymienionych par przysłali Państwo również propozycje takie jak:

Pani Edyta G.-Edyta Olszówka lub Anita Sokołowska i Piotr Adamczyk po raz drugi, Adam Woronowicz lub Piotr Głowacki 

Pan Zbigniew G-Karolina Łukaszewicz czy Magda Zając-Zawadzka, Andrzej Jakubas czy Bartłomiej Chowaniec, z postaci bardziej znanych Wojciech Mecwaldowski (po raz drugi) czy Marta Żmuda-Trzebiatowska  

Pani Emilia Ś.-Katarzyna Figura (po raz trzeci)   

Pani Katarzyna M.-Krystyna Janda

Pan Józef L.-Grażyna Szapołowska (po raz drugi) 

Pan Wiesław T.- Kinga Preis

Pani Anna Ch.-Roman Polański 

A oto rezultaty PR-owskiej zabawy w hasło reklamowe dla filmu „Wenus w futrze”: 

„Chcesz bez skrępowania ujrzeć siebie, obejrzyj ten film. Każdy ma w sobie coś z fetyszysty, wbrew temu co mawia i sądzi, nawet nieświadomie.” (Autor: Pan Kryspin)

„Prepare for battle - go bust.” W całkowicie subiektywnym tłumaczeniu „Gotuj się do walki, nieszczęśniku” (Autor i tłumaczenie: Pan Mariusz K.) 

„Chcesz odbyć podróż na drugą stronę lustra? Nie czekaj. Kup pejcz, wodę święconą i zawezwij pogańską Wenus.”  (Autor: Pan Tomasz A.) 

„Nawet reżyser masochista niewiele u Wenus w futrze skorzysta.” (Autor: Państwo Anna i Marek B.) 

„Pokonany” (Autor: Pan Wiesław T.) 

„Triumf uczucia” (Autor: Pan Zbigniew M.) 

„Kobieta to wcale nie taka słaba płeć, jak można by sądzić.” (Autor: Pan Dariusz S.)

Kończąc, pragnę w imieniu wielu z Państwa podziękować Stowarzyszeniu „De Facto” za możliwość obejrzenia „satyry na seksizm” jaką jest „Wenus w futrze”. Dziękuję także za miłe słowa uznania kierowane pod moim adresem za wprowadzenie Państwa i przygotowanie do odbioru filmu Romana Polańskiego. 

Magdalena Dudowicz

